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Z LEGEND CHIŃSKICH. 


Jen-wang choruje... 


Pewnego razu zachorował wszech-lecz prawo cesarskie na 
władny Jeng-wang (najwyższy bógskazuje, 
piekła), Woła do siebie kilku pod-, Przez kilka dni wędrowały diabli- 
władnych diabłów i nakazuje, by się ki i oglądały domy prawie wszystkich 
udali na ziemię i poszukali mu jakie- słynniejszych lekarzy, lecz wszystkie 
go dobrego doktora. Przywykli do po-|bramy były oblężone przez całe tłu- 
słuszeństwa usłuchali bez wahania. |my dusz. Wreszcie EE E 2 młodego 
Po drodze naradzając się, w szczęli | lekarza z piękną bródką, przy którego 
ożywioną, długą dyskusję, której wy-|bramie stała tylko jedna dusza. Wnet 
nikiem był genialny pomysł: Naj-|też zaproszono go i przyprowadzono, 
lepszym lekarzem bę zie ten, u któ-|jakby jakiego Galenusa chińskiego, 
rego przed bramą znajdą najmniej przed oblicze potężnego władcy pod- 
dusz! ziemnego królestwa. Chytry stary 
diabeł, prawiąc lekarzowi 


śmierć go 


kompli- 


[rzeba wiedzieć, że według pow- 
szechnego mniemania Chińczyków. | ogo% 
dusza człowieka, który postradał ży- 
cie z winy innego, stoi przed jego bra- 


ma czekając, aż się nadarzy jej spo-| POlOWamie na dzikie kaczki w Indiach 


sobność do zemsty. Dlatego manda- 
ryn, skazując na śmierć winnego, sil- U tubylców południowych Indyj, 
nie podkreśla, że nie on, mandaryn, Spotykamy dziwny sposób polowania | 
specjalną bronią. Wspominając o bro- 
ni, nie myślcie, że niosą zawieszony 
na ramieniu karabin. Nie wszyscy 
| Hindusi mogą sobie pozwolić na taki 
| luksus. Używają przeważnie prostych 
[ale skutecznych środków do osiągnię- | 
| cia zamierzonego celu. 

Częste a długotrwałe deszcze two- 
rzą u podnóża gór małe stawki, które | 
nie wysychają przez cały rok. Właś- 
|nie tam zdążają skwapliwie Hindusi 
by zaopatrzyć się w ryby i upolować 
| sporo dzikich kaczek. 

Łowią ryby w sieci, a przy chwy- 
taniu kaczek posługują się oryginal- 
nym podstępem. ~ 

Każdy bierze pewną ilość drewnia- 
nych głów, wewnątrz pustych a na- 
zewnątrz mających rysunki twarzy 
ludzkich. 

Skoro łowcy przyjdą do stawów. 
puszczają zwolna te głowy, które po- 
suwają się za najmniejszym podmu- 
chem wiatru. 

Kaczki z początku spłoszone ucie- 
kają, ale ria cda oswajają się z nowo- 
ścią i swobodnie uganiają za żerem. 
Podajemy zdjęcie „psa w piżamie“ na 75-ej | Wtedy Hindusi wchodzą do wody aż 
tak zwa-| po szyję i wkładają na siebie inne pu- 
Londynie. | ste głowy. Zwolna zbliżają się do sta- 


i a w A 


wystawie psów w mundurach, w 
nym „kryształowym pałacu* w 


ad 


| menty o jego wysokiej nauce, chciał HUMOREK. 


Loppi 


na dzikie kaczki. Wyruszają na nie ze głowy. 


najpierw dowiedzieć się, odkad spel- | 
nia on swój dobroczynny zawód. Gdy. 
jednak dowiedział się, że od krótkiego 
czasu, zapytał: Wła Ra 
; Å nE: AE Lekarz: Prędko, prędko, rozbierać się. 
— A ilu ludziom wyświadczyłeś $ ; i ; 
już swą sztuką dobrodziejstwo? la EET Ja jeso” chcialen = panie 
' doktór... 
leczyłem —)| 


U lekarza w godzinie przyjęć. 


Gospodarz: Wybaczą. panie doktorze. 


chciałem... 


— ŻZaledwo jednego 


i ? "Este Lekarz (przerywa): Rozebrać, rozebrać! 
odparł z pokorą lekarz. ; 


a < | Gospodarz rozbiera się. 
— Ha, psie! — krzyknie wzburzo- | 

ny  Jen-wang — i już przyszedłeś! a ; : 

mnie życia pozbawić! | jospodarz: Ja jeno chciałem się zapytać 
z ę „.; |CZy pan doktór i w tym roku od nas perki 

Pochwyciło go czterech  pomniej- | weżmie?.. 

szych diabłów i wrzuciło do wrzącej| 

smoły, aby więcej nie wrócił na zie- |ygsyeowwwwdoOLOWUOODOSASUDODODA 

mię, by ludziom życie odbierać. 


Lekarz: No i co wam dolega? 


|kaczki za nogi i nim zdołają zakwa- 
|kać, wciągają pod wodę. Inne niespło- 
|szone spokojnie pływają dalej po wo- 
|dzie. Każdy z polujących za „rj dy 
'razem przynosi dwie do czterech ka- 
czek. ś . 

| Zadowoleni z bogatej zdobyczy, 
da kaczek, które nie zwracają już wię- wracają do swych wiosek, by znowu 
cej uwagi na nieszkodliwe pływające po kilku dniach wyruszyć na podob- 
Hindusi zwinnie chwytają ne łowy. A. M. K. 


O. Gerard Brambila. 


W gronie japońskiej dziatwy. 

Znany z surowego i dość povurego usposobienia japoński minister . skarbu Eiichi 
Baba, gdy znajduje się w gronie ukochanych przez siebie dzieci, zmienia wyraz twa- 
rzy, darząc dziatwę szczerym uśmiechem. 

Zdjęcie nasze przedstawia ministra Kiich' Babę wśród dziatwy szkoły powszechnej 
Fujimi. skąd pochodzi pan minister 

Jak widzimy ze zdjęcia, dziatwa potrafiła wykrzesać na surowej twarzy ministra 
jasny promyk uśmiechu. 
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1. Mazowiecka gospodyni 3. 
W wielkiej misce ciasto czyni. 
Zaczyniła, rozrobiła, 
iasta pyzy porobiła. 


2. Aż tu powiał wielki wiatr 4. 
Od gór polskich, chmurnych Tatr 
Drzewa przed stałupą zgiął, 
Pyzy ze stolnicy zdął. 


A jedna pyza, pyza pyzata 

W mig się stoczyła na łąki w kwiatach. 
Jak się stoczyła na wielkie łąki 
spojrzy do góry: 


— Polskie skowronki. Chcę w świat wędrować, 0. 
chcę przez Mazowsże iść do Krakowa. 

Chcę wędrować mężnie, dziarsko 

i mieć suknię gospodarską! — 


wi 


— ldź-że, pyzo, do tej chaty 
Do gosposi, do bogatej. 
Ta gosposia przędzie, tka, 


lecą skowronki. To ci piękną suknię da! — 
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Jak się pyza wystroiła, 

Cała wieś się zgromadziła: 

— Pyzo! Strojnaś jest niewiasta! 

Nikt nie pozna, żeś ty z ciasta! 
(Ciąg = nastąpi) 
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